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D iiś  w ie lk a  p ro cesja  z k a te d r y  p od  p rzew od n ictw em  
J. E. N ajprzew . Ks. A rcyb isk u p a .

Koronaci a obrazu Matki Boskiej Różańcowej 
w kościele OO. Dominikanów w Żółkwi.

Trar-ttę, la t upły,yń w roku hiążąoym pd 
urodzin w ielkiego polskiego króla i b,ohMjspc 
chrześcijaństw a, Jan a  111. jlieibieskiego. Myśl 
nasza przenoś! się do m iasta Żółkwi, znaj­
dującego się w tutejszej diecezji. U kochany 
to gród, zrazu hetm ański a królew ski póź­
niej', % którego m uracli p rzeb ieg ła w iększa 
częs& żyrlia hetm ana Stanisław a Żółkiew skie­
go i k ró la  J a n a  III.

.Patrzył m a ich zbożne czyny, ofiary dla 
ojczyzny podjęte, tryum falne pochody po 
zw ycięstw ach tutaj odbyw ane. Ale, w edług 
w yrażenia D ucha św., ,̂ przeminęło w szystko 
jako cień i jako po^ehjprzebiegający i juko' 
okręt, ktpryj. przechodzi przez bdrąaea się 
wodę i jako ptak, k tórego drogi żaden znak 
się nie znajduje, * ale tylko szum  skrzydeł 
b ijący  na w ia tr11. (Ks. Ąiądr. V, !)- - 11 |H  

N i^ m in ę ła  jednak  chwała „Dziedzicznej 
Królowej Polski", N ajśw iętszej Marji Panny!

Ponad  prochy  “̂ j  ca i synów  króla Jana, 
w w spanialej kolegjącie żółkiewskie;]' złożo­
nych i kości matki i brata króiew skiego 
u 00.''Dpm inikanów-sp:oczywające, ję^ t skarb 
jeszcze w iększy,.a, nim  to obraz cudow ny 
Matki Boskiej Różańcowej w kościele ża- 
konu kaznodziejskiego. .

D aw ne1 akta obraz ten  „cudow nym  i ła­
skam i słynącym 11 nazyw ają, dla licznych

dobrodziejstw , spływ ający cli na w ierny cl 
jego czcicieli. Ale ahoójay innych.cudów  ndes 
było, jak  to, że w izerunek Pani N iebieskiej 
p rzetrw ał 13 la t w obozie król ą ‘? Jana Kazi­
m ierza najstraszn iejsze czasyj „po topu11 dla 
Polaki, że z niego .M atka miłbsierdzitw „na 
króla tysiąca n ieszczęść11 (jak mówił biskup 
W oromcz^! tysiące pociech zlewała i od za­
głady. ostfitecznej ojczyznę wybawiła, już  to 
samo za..Rud najw iększy uważandm być 
winno, spraw dzając pad nami jslov:a prejro- 

M iło sie rd z ie  Pańskiej żeśm y nie zgi 
nęu. bo nie ustały  zlitow ania JOgo" (Tren 
Jer. 111, i pom oc Królowej Polskiej, ró ­
żańcem  w ybłagana.

To też Kośoió! śwr. dekretem  N ajczci­
godniejszej K apituły W atykańskiej, im ieniem 
i z polecenia Ojca śwr. P iu sa  XI. w clńiu 18 
sierpnia b. r. w ydanym  uznał, że „obraz 
niezw ykły posiada w szystkie w arunki, aby 
uroczyście został ukoronow any11.

M iejsca cudow ne nazwano słusznie tro ­
nami Nąjjśw. Marji Panny, fm tycli tronów  
więcej, tem  więcej łaski, pociechy i cudów, 
z przeczystych  rąk Płą.jswbęiszej Panny  p ły ; 
nących.

A potrzeba nam tych łask i wdę^ej jak  
za^Ńzasów Jan a  Kazimierza.

Dziśl/rówmież „potop11 złego zalewa mocą
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Bożą w skrzeszoną naszą Ojczyznę. Szaleje 
„potop“ przeróżnych  sekt i herezji, rozb ija­
jących  jedność narodow ą i religijną, chłód 
obojętności m rozi serca dla Tej, k tó rą  K ró­
lową naszą zowiem y i dla^Boskiego Jej Syna. 
z zapom nieniem  Jego  nauki, k tó ra  najświęt- 
szem  praw em  być nam  powinna.

Kto tem u złemu zairadzi, jeśli nie Ta, 
k tó rą  św. A ugustyn  zowie „pochodnią w \ary  
gorejącą miłością*.

N iechże jak najjaśniej rozb łyśn ie  w na- 
szyph sercach, a przez nas w rodzm ach, 
a przez rodziny  w całym narodzie, ĆSwięto 
Matki Boskiej Różańcowej, k tó rą  to nazwał 
i obraz się mieni, w yznaczone jako dzień 
na u roczystość koronacyjną, niech się sta­
nie dla naszej diecezji w spaniałym  obchodem  
i ̂ Serdecznym hołdem  dla K im ow ej nieba 
i ziemi.

Ze mną, w kładającym  w im ieniu Ojca 
św. korony na N ajśw iętszelskronie Boskiego 
jBzieciątka i Jego  Matki, niech jak  najliczniej 
połączą się kapłani i w ierni, a zwłaszcza 
m łodzież i dzieci, a przez całą ojczyznę, jak  
długa i szeroka, w odpow iedzi int,złość sza­
tańską niech się w zbije jeden  okrzyk: P o l­
ska była, je s t i będzie królestw em  C hry­
stusa i Marji!... X. BOLESŁAW

Arcybiskup-M etropolita.

P ie lg rzy m k a  do Ż ółkw i.
Polsk ie Stow. B ractw a D obrej Śmierci 

p rzy  kościele Najśw. Panny  Marii Śnieżnej 
we Lwowie organizuje p i e l g r z y m k ę  do 
Żółkwi na Uroczystą Koronację Cudownego 
obrazu Matki Boskiej Różańcowej, która się 
odbędzie w niedzielę, 6 października b. r.

Zbiórka uczestników  pielgrzym ki w n ie­
dzielę, '6 październ ika w kościele Najśw. 
P anny  M arji Śnieżnej (pl. K rakowskij'qfgodz. 
6 rano, poczem  pielgrzym ka wry ruszy  na 
dw orzec Podzam cze.

PowTró t p ielgrzym ki nastąpi -tego sa­
m ego dnia w ieczorem .

Cena b ile tu  kolejow ego tam  i z powro- 
tem w ynosi 4 z^80  gr.

Zarząd S tow arzyszenia zaprasza w szyst­
kich członków' i parafjan do iak najliczniej­
szego w zięcia udziału w Pielgrzym ce.

O kanon zacj t b ło g o s ła ­
w ionej Bron sław y .

K onw ent pp. A orbertanek  ze Zw ierzyńca 
w" -Krakowie czyni jjgerliw/e zabiegi, aby ro z ­
szerzyć jaknajdalej po Polsce cześć bł. B ro­
nisławy. a w ten spbsób p rzy czy n ić 's ię  do 
je j kanonizacji.

Bodźcem  poczynań sióstr tych są słowa 
•JEm. Ks. K ardyńała§p.rymasa H londa, który, 
naw iedzając g rób  śv.ńątobliwej N orbertanki 
w dn. 12 marca 192(i r., w księdze pam iąt­
kowej napisał. ..ModlićS s,ję trzeb;.#! by Pan  
Bóg cudami wŚławh bł. BronTśławę, abyśm y 
do setnej rocznicy jej beatyfikacji doczekać 
się m ogli Chwalebnego zaliczenia Jej w po­
czet Św iętych Pańskich . Swuj ojczystej 
Śląskiej zienn i nowej śląskiej diecezji niech 
B łogosław iona wynjrosRu P ańaś Boga na j­
obfitsze .laski. — t.iArignst 1 11 o n  d, p ierw szy 
B iskup Śląsk '".

Dnia^fJ sierpnia  r. b. minęło dziew ięć­
dziesiąt lat od zaliezehia św iątobliw ej N o r­
bertanki w poczet B łogosław ionych, wobec 
czego clo stulecia pozostaje już^czasu b a r­
dzo niewiele. Cześć błog. Bronisławy^ szcze- 

'SBlimr rozw inięta ję s t na Ś ląsku tak z tej. 
jak i z tamtej strony  kordonu. Z p rzedsta­
wicieli E piskopatu  P o ls lt nabożeństw o do 
tej P a tronk i nhszej miał m. in. śp. Ks. A rcy­
biskup M etropolitą W ihęenty  Chościąk- 
Popiel.

D zia ła ln o ść  se k t  
a A k cja  K ato licka .

W y c h o d zą ca  w  N iem czech  „K atolicka P o b u d k a  
M isy jna"  (organ  T o w a rz y s tw a  M isy jnego  Białego 
Krzyża) w  dw óch  artykułach, z k tórych  jeden  p i­
sany  by ł p rzez  ks. B. Se ile r’a, ben ed y k ty n a ,  stawia 
za  w zó r  o so b o m  za trudn ionym  w  Akcji Katolickie, 
n iezw ykłą  gor l iw ość  sekciarzy. P rzen ikać  do  rodzin  
bez  w zg lędu  na to, czy one życ zą  sob ie  d u sz p a ­
sterzy , czy  nie — oto zasada ,  k tó rą  s ta ra ją  sit 
dz iś  w cie lać  w czyn reprezen tanci  w ielu  sekt. Sekty  
w  na ta rczyw ośc i  sw oje j nie zna ją  żadnego  w stydu  
a g łó w n ą  sw o ją  p rac ę  z a sa d z a ją  na  odw iedzan i!  
rodzin. Z b ió rka  p ien iędzy  dla u ła tw ien ia  dzia ła l­
ności m isyjnej je s t  rze czą  b ardzo  trudną. I pod  
tym w zg lędem  można się uczyć  od sekt, k tórych  
liczni p ropaga to rzy  b a rd z o  częs to  um ieją  się  w y ­
rzec w szys tk iego  i m ają  tylko je d n ą  „nam ię tność" :  
p ra c o w a ć  d la  sw o je j  sp raw y ,  ca łkow ic ie  się jej
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o d d a w a ć  i nie w y d a w a ć  ani g ro sza  napróżno , by 
w ten sposób  zeb rać  znaczne  środki p ięniężne. 
Autor ar tykułu podkreś la  w ielkie znaczen ie  prasy  
katolicKiej i ao d a je :  „M usim y b rać  cz łow ieka  ta ­
kim, jakim on jest, a nie takim, jak im byśm y go 
chcieli mieć. Nie czekać z b y t  d ługo i nie ła jać 
p rzeciw nika,  lecz czynić — takiem w inno  być n a­
sze  hasło. A p o n ie w a ż  katolik  zaw sze  czeka na 
sw eg o  kapłana ,  więc ten nie m oże p rzeoczyć  ni­
czego, co je s t  ak tualne" .

K o b ie ta  ja k o  lek a rk a  
m isyjna.

Niezw ykły  rozw ój dzia ła lnośc i misyjnej za 
czasów  osta tn ich  P apieży , a zw łaszcza  za  P iusa  
XI, zw róci ł  u w agę  sp o łeczeń s tw  katolickich na 
w ażną ,  a z a n ie d b an ą  do ty c h cz as  dz iedz inę  misyjnej 
opieki lekarskiej.

W łaśn ie  w  k rajach  pogańsk ich  n ędza  cielesna, 
fizyczna w y s tę p u je  równoleg le  i b a rd z o  ja sk raw o  
obok  nędzy  duchow ej.  D la tego  b a rdzo  częs to  
księża  misyjni i zakonn ice  m uszą  w y s tę p o w a ć  jako 
lekarze  i lekarki.  Ale takie rozw iązan ie  sp raw y  
nie w ystarcza .  W  w ielu  w y p ad k a ch  n iezb ęd n a  je s t

Ewangelja na XIX niedzielę 
po Świątkach.

Mat. 22, 2— U.

Gody królewskie.
A odpow iadając Jezus, mówił im znowu 

przez przypoivieści. rzekąc: Podobne się 
stało królestw o niebieskie, człowiekowi k ró ­
lowi, k tó ry  spraw ił gody m ałżeńskie synow i 
swemu. 1" posłał sługi swoje w zyw ac|zapro- 
szonych na gody : a nie chcieli przyjść. 
Znowu posłał inne sługi, m ówiąc: Pow iedźcie 
zaproszonym : Otom obiad swój nagotow ał: 
woły moje i karm ne rzeczy są pobite, 
i w szystko gotow e: pójdźcie na gody. A oni 
zaniedbali, i odeszli, jeden do wsi swojej, 
a d rug i do kupiectw a sw ego: A drudzy  
pojmali sługi jego  i zelżyw ość im uczy­
niwszy, pobili. A usłyszaw szy król, rozgn ie­
wał się: i posław szy w ojska swe, w ytracił 
onych m ężobójców  i m iasto ich spalił. W tedy  
rzekł służebnikom  swoim : Godyć są gotow e: 
lecz zaproszeni nie byli godnym i V przeto  
idźcie na rozstan ia  dróg: a któryphkolw iek 
znajdziecie, wezw ijcie na gody. 1 w yszedłszy 
słudzy jego  na drogi, zebrali w szystkich,

pom oc lekarzy  fachow ych .  Z rozw o jem  działa lności 
m isyjnej zjaw iła  się kon ieczność  p rzygo tow an ia  
za s tę p ó w  w łasnych  m isyjnych lekarzy  i lekarek. 
D o tychczas  z rozm aitych  p o w o d ó w  rezu lta ty  tej 
akcji są  je szc ze  b a rd z o  n iedosta teczne .  P o d cza s  
gdy  p ro tes tanc i  wysłali już na  te reny  misyjne około 
dw óch  tysięcy dyp lom ow anych  przez  p a ń s tw o  le­
karzy, to kato licy  m ają  ich tylko 15(1). O becn ie  
za rów no  w  Am eryce,  jak i w  Europie  p rzystąp iono  
z ca łą  in tensyw nośc ią  do w e rb o w an ia  k an d y d a tó w  
i kan d y d a te k  do tego zaw odu .  W  W iirzburgu 
u tw orzony  zos ta ł  wielki insty tu t ksz ta łcen ia  ienarzy 

lekarek misyjnych. Rocznik 1928 Katolickiego 
zw iązku  opieki m isyjno-lekarskie j i Insty tu tu  mi- 
sy jno -m edycznego  da je  p o g lą d o w y  obraz  rozw oju  
tej akcji i w skazu je ,  jak wiele lekarze ,  ożyw ieni 
duchem  apostolskim , m ogą zdzia łać na misjach. 
O d  pew n e g o  czasu istnieje s tow arzyszen ie  lekarek 
misyjnych, k tórego  szeregi zw iększa ją  się  z roku 
na rok.

Zmierzch akcji metodystów.
Do n ie d aw n a  p ro w a d z o n a  z w ielką  energ ją  

i o lbrzym im nak ładem  do la rów  akc ja  m e todystyczna  
za czyna  obecn ie  s łabnąć  i w p ro s t  zanikać. O bser-

których znaleźli, złyeli i dobrych : i napeł­
nione ś.ą gody siedzącym i. A w szedł kroi. 
aby oglądał siedzących ] zobaczył tam czło­
wieka nieodzianego sziit^S godową. I rzekł 
mu: Przyjacielu, jakoś tu  wszedł, uie mając 
Bzaty godow ej? A on zamilknął. W tedy rzekł 
król sługom : Związawszy ręce i nogi yrego. 
w rzućcie go w ciem ności zew nętrzne: tam 
będzie płacz i zg rzy tan ie zębów. Albowiem  
wiel u je s t w ezw anych, lecz mało w ybranych.

Łaska uświęcająca.
Przypow ieść o godach i godow ej szacie 

znam y w szyscy dobrze z czasów szkolnych. 
Przypom inam y sobie nasze zachw yty, jako 
dzieci, nad w spaniałością i bogactwem . Jak 
oburzaliśm y się na nierozum , straszną złość 
tych co nie przyszli. Ja k  cieszyliśm y się 
z ubogim i i ulicznym i żebrakam i. Ja k  p rze­
raziliśm y się i rum ienili za tego, k tó ry  jeden 
nie u b ra ł szaty godoWcj. 1 jak  dobrze zda­
waliśm y sobie spraw ę, że przez tę całą piękną 
h istorję należy rozum ieć coś jeszcze p ięk­
niejszego: uroczystość łaski uświęcającej, 
kiedy Bóg pociąga nas do swego rozlew nego 
serca królew sko-ojcoivskiego.

Ale od lat, k iedy zaczęliśm y odróżniać
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w o w ać  to m ożem y z osta tn ich  n ie p o w o d z eń  me- 
todystycznych  ag ita torów , k tórzy nie znalazłszy  
posłuchu  w śród  ludności polskiej, usiłowali p rz e ­
szczep ić  za sady  m etodys tyczne  w śró d  ludu b ia ło ­
ruskiego. Me i to nie pomogło. Mimo w yd aw n ic tw  
w języku bia łoruskim i kazań, n ab o ż eń s tw a  ich 
ś w ie cą  pustkami, tak, że na  nich zna jdu je  się z a ­
ledw ie  parę  osób (5— 6), a n aw e t  coraz  częs tsze  
są  w ypadki,  że n ab o ż eń s tw a  ich od b y ć  się nie 
m ogą z pow o d u  braku s łucnaczy.  D ziś  już je s t  tak 
w  W ilnie  i w szeregu  innych m ie jscow ościach . 
C ha rak te rys tycznym  je s t  także  fakt, że oto n ie­
daw no  g łów ny  „b iskup" m e todys tyczny  przeniósł 
sw ą  s iedz ibę  z W a rsza w y  do Słonima, niewielk iego 
m iasteczka w woj. N ow ogródzkiem . Była to p ró b a  
ra tow an ia  „zagrożonych"  p laców ek, k tóra  w rezu l­
tac ie  sp ro w ad z i ła  ca łkow ite  bank ruc tw o  now ych 
p ro roków  na naszych  ziemiach w schodnich .  Jak 
krążą  pogłoski, ma być w najbliższym  czasie 
zam knię tą  misja m e to d y s ty c zn a  dla żydów  t. zw. 
„ lud isze  Mision ,

Dziś w P o lsce  mamy 2 misje m e todys tyczne  
w W arszaw ie ,  po  1 w Wilnie, Poznan iu ,  Lwowie, 
K atow icach, G dańsku, oraz po 1 w  mniejszych 
m ias teczkach  jak O strów , G rudziądz,  C hodz ież  
Czarny Las, Słonim, R adoszkow icze ,  Skolimów,

dobre od złego, kiedy raz poraź piliśm y 
oszałam iającą wodę oświecenia , ząpraw ną 
piołunem  wmclfil bezlitosnego żwiaSj zbladła, 
ta przypow ieść i'.'z’ pełnej znaczenia stała 
się 'nię-mal bajką, bez znaczenia. LTciemiężomi, 
oszukana dusza nie oczekuje już  z u p ragn ie­
niem godów niebieskich. W*iąrą' m e myśli 
już o /śZęPie -godowej jako niezbędnej ozdo­
bie laską każdego chrześcijanina. S c reS n ie  
przeijaza, nagość duszy, u tra ta  laski uśw ię­
cającej. Bo ta łaśka uświęcająca, tgtałraj się 
dla w ielu zagadką jeszezea bardziej nieroz- 
wiązaJną, niż wieczny, n ieoglądany Bóg. 
z k tórym  ta tlaska ma-^ąezyć. *

Praw da, ta wielka, uśw ięcającą/ł&ska była 
dla chnzeńęijan itys:tystkich czasów i w szyst­
kich 'śiopni doskonałości, głęboką, świętą
l.a jem n icą .^aw et tak oświeconem u widowi, 
jak apostoł Jan , k tóry  pisze: „W iatr wieje, 
kędy chce. S lyśzysz jego szum. Ale nie 
wiesz, skąd przychodzi i dokąd idzie. Tak 
jestyz każdym, ktoryjl z D ucha się n a ro d z ił!  
(Jan Te słowna dotyczą wjgzystkjęjh,
k tórzy w zn asż^się  do Boga i wschodzą z Nim 
w związek przw; 'pom ocy łaski iłświęcągącej. 
A ielu nie um ie nip^ począć’ z tą tajem niczą

Klarysew. Ogółem za tem  mamy 15 punk tów  m eto-  
dys tycznych , z których jeden  w W a rsza w ie  oraz 
w Wilnie , S lom m ie i R a doszkow iczach  praw ie  nie 
istnieją, gdyż  p ro w a d z ą  zupełnie rach ityczny  żywot, 
resz ta  zaś p unk tów  skupia znikom e garstki „w ie r ­
nych".  Akcja fa łszyw ych p ro roków  już się Kończy, 
gdyż  k ończą  się także dolary.

Odezwa masonerji francuskiej w spra­
wie wzm ożenia walki z Kościołem  
katolickim.

„P opo lo  di Rom a" og łasza  okólnik Wielkiego 
W sch o d u  Francji, k tóry  wyjaśnia, że panująca 
obecn ie  opinja, iż m asoner ja  w  osta tn ich  latach 
zaję ła  się w yłącznie  dzia ła lnośc ią  spo łe cz n ą  i cha­
ry ta tyw ną, a zan iecha ła  ukrytej walki z Kościołem 
katolickim, jest ca łkow ic ie  b łędna. Wielki W schód  
zaznacza,  że musi podn ieść  krzyk alarmu z p o ­
w odu  n iebezp ieczeńs tw a ,  jakie zag raża  naszej,  tak 
drogiej w olnośc i" .  N ieb e zp iec zeń s tw o  to widzi 
w  Kościele katolickim. A utorzy okóln ika skarżą  się 
gorzko, że od zakończen ia  w o jny  św ia tow ej  roz­
pow szechn i ło  się p rzekonanie ,  iż w a lka  z K ościo­
łem nie ma już sensu i że w szns tko  skupia  się 
dzisiaj dokoła  zagadn ień  ekonom icznych.

Zdaniem  loży paryskie j,  p rzeds taw ic ie le  ludo-

laską. Zapom nieli o niej, wątpią w nią,:’gnie- 
wająLSFJ na nią, z oburzeniem  w yrzucili ją  
z swego żyóia duchow ego — jak uschłe 
drzewo, ktaBe nie rodzi owoców.

Kto zua now oczesną duchow ość ludzi, 
ten nie może się dem u dziwów M usiałby iffię 
raczej dziwie, gdyby  było inaczej. Człowiek, 
któ,ry z jedifej Strony obu nogami stoi 
w dzisiejszem  życiu, mocno i twórczo, 
a przytem  rów nocześnie ir?$cno i życiowo 
tkwi w w spólnocie łaski, to nie jegt towai 
codzienny, lecz to je s t „zjawisko", które 
niejedneSjjSwprawia w zaniepokojenie. Tak, 
.czasy, z których idziem y, w k tórych  jeszpze 
po-części jesteśm y, narodziły  się kształ­
tow ały z w szystkiego innego, ty lko nie 
z ducha i pie z w iary v» łaskę. Nic dziwnego 
wit®, że ludzie tych,'Ćzhigpw ze zrozum ienią 
dla łaski i otycia liadnaturalnego uratowali 
tuSko znikom e resztki.

Pow iedzcie sami LM ężczyzna z obow iąz­
kiem ośm iogodzinnej, bezdusznej pracy, 
kupitetyz szalonemi troskam i, by się u trzy ­
mać. młodzieniec, zw olennik ateistycznej 
ganki, uezony ś lą z a c y  nad atomami, elek­
tronam i, lalami energji, człowiek przeciętny
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wi w par lam enc ie  francuskim nie dość  pilnie 
troszczyli się o „na turalne ,  n iezm ienne i p rz e d a w ­
nione p r a w a “, jakie za g w aran to w a n e  zos tały  ludow i 
w r. 1789. M ogło do jść  do tego, że 1 m aja  r. D. 
w „ s a m o w o ln y 11 sposób  dokonano  are sz tow ań  
(kom unistów !), które d o w odzą ,  iż w e Francji 
u jaw n ia ją  się usi łow ania  po w ro tu  do  „system u 
sam ow oli i gw ałtu" .  P ań s tw o  republiKanskie nie 
pam ię ta  już o swym  najw yższym  obow iązku , p o ­
niew aż za n iedba ło  „dać w y ch o w an iu  dzieci fran­
cuskich taki cha rak te r  laicyzmu, jaki je s t  w łaściw y 
is totnej dem okracji" .  P ańs tw o  sp rzy ja  też „w d z ie ­
raniu się kongregacji ,  z k tórych  w y c h o d z ą  nas tępn ie  
w y c h o w a w c y  dnia ju trzejszego . O d  takiego „z a ­
n iedbu jącego  obow iązk i"  pań s tw a  m ożna oczek iw ać  
w reszc ie  n a w e t  now ego  konkordatu .  W o b e c  tych 
n ie b ez p iec ze ń s tw  w o lnom ula rze  muszą zw iększyć  
czu jność i zb ierać  w szelk iego  rodza ju  dow ody, 
jakich  po trzeb u je  Wielki W schód ,  celem dokonan ia  
„poży tecznych  in te rw ency j"  i za s to so w a n ia  o d p o ­
w iednich  ś ro d k ó w  zaradczych .

W  zakończen iu  okólnik w yraża  nadzie ję ,  że 
„z jednoczen ie  w szys tk ich  sił o sobis tych ,  zgodnie  
z apelem , je szc ze  raz osiągnie tyleż, co w s teczne  
usiłowania , które sk ie row ane  są  p rzec iw ko  wolnej 
myśli, zdoby te j  za tak w ielką  cenę".

/  swem w ykształceniem , zaczerp mętem 
z dzienników, z swem zavozumia'Jps.cdą pół­
inteligenta, dam a z tow arzystw a jlweńni su- 
rowemi obowiązkami,- nałozonem i przez modę 
i etykietę, panienka z iiiepohamowan&fżądzą- 
flirtu, m łodzieniec z bćżm ierną chęcią wy- 
szum ienia się — krótko w szyscy, k tórzy  
w egetują w' ciemnościadh naszych czasów, 
co oni m ają pSeząć z tajem nicą łaski uśwde* 
oąjąMj. j P r i  są od niej'-tak daleko, mik po­
ganie i ludzie pierw otni, jeśli nie dalej.

Yle nie chcem yjbyć jednostronni. Wsspo- 
leczeństw ach spotyka się coraz więcej ludzi, 
którzy w ydostali się z tego ciem nego koła, 
wielu szuka z njego drog i do światła. Do 
tych śzukują^gch. wychodzi wesołe posel­
s tw o  dzisiejszej Ew angelp Tajem nica łaski 
uświęcającej to tajem nica zdrow ego, dosko- 
uałege* człowieklf, najlepsze rozwjutzanięł za­
gadki: 'Szlachetnego człowueka. Człowiek 
o tyle je s t »$złowiekiem R o ile je s t isto tą  
duchową. Bez tego pozostaje zwierzęcierttS 
lepszem, 'albo naw et gorjpzem. To duchow e 
dążen ie  człowieka dochodzi do szczytu 
w la s®  uśw ięcającej. Ona' podnosi naś^ą 
duchow ości naszip duszę, ponad nią samą

Olbrzymi nakład katolickich czasopism  
niemieckich.

Księga adresow a czasop ism  z roku 1929j 
wydana przez Sperlinga, rzuca raekawe 
światło ria stan katolickiej p rasy  niemieckiej 
w N iem czech i w A ustrji. W ed ług  danych, 
dostarczonych p rzez tę księgę, poniższe 
czasopism a religijnie katohokie m ają nastę- 
Bt PBp nakłady: „Bopifatiusblatt™ JbGlOOT),
„Der Volksveitein“ 400.000, „D ie‘W eltm ission 
der katholiscjhen K irch e“ 300.000, „Das Man- 
n e |ap o sto la t“ ' 2*25.000, „Der Rosenkranz*
133.000, „Der |fendb‘óte de hl. F a n r lie “
100.000, „K olpingsblatt* 97.000, „Die katho- 
lische Weil." 90.000, „KonrJclsblatt" 85.000* 
„AltdttingCT Ijiebfrauenbote* ^fl.000, .,Ver- 
glsś-m ej nnich t 'W u .000, ^Mad clienzeitun g, Kla- 
gefurt" 00.000, „Steyler M issionsbote* $3*000, 
„Pdiilinusblatt* 55.000, „M issiom ^ote St. 
Ottilien* 50.000; „M aria (Srten Rate*
50.000,

„Zw eigf0.śchenblatt“, organ  Akcji Kato­
lickiej w A ustrji (pedaktor d r/Jó z e f  GForbach). 
w ychodzi raz na tydzień w ilości KpB.OOO 
egzem plarzy; m iesięcznie daję to 052.000 egz.

i'fiozwaL. jej upodabniać się coraz bardziej 
do Boga z Jego  uieskonczonem i bogactw a­
mi. J e s t w ielka Różnica, czy kaw ałek żelaza 
je s t zimny, cejp przez ogień rozżarzony. Co 
innego jest, czy ,dusza zdajna je s t tylko na 
siebie, czy tefa je s t objęta ogniem  łaski 
uświęcającej. Żelazo zimne, dusżaibez łaski 
są* zdrętwianą;?'trudne do przerabiania. Roz­
palone żelazo, dusza z łaską uśw ięcającą 
dają się uiJibiać, przem ieniać w kształty  
pełne sztuki i kultury .

Laską uśw ięcająca trzeba umieeltsię po- 
sługiwraó.ąCheeszi dobrze ocenić, t o m  je st 
łaska dla ciebie, to porów naj czasyjS kiedy 
w życiu tw*em królow ała łaska z czasami, 
kiedy jej nie miałeś. K iedy by leśf:szczę­
śliw szy?; Kied-y więcej zdziałałeś^, Kied\ 
zdolniejszy do staw ienia czoła przeciw no­
ściom ? K iędy wewmętyzuie doskonalszy, 
lepszy? K iedy Boga bliższy? Ty wiesz o tem. 
N iech cię to upewni w przekonaniu , że łaska 
uśwuęćajaca je s t tą siłąbB ożą dla każdego, 
k tóry  wijeirzy. N iech ona łr a s  prow adzi na 
szczyty doskonałości! Amen.
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Zatem „Zw eigroschenblatt11 je s t najbardziej 
rozpowszechnieniem czasopism em  katoli- 
ckiem, w ychodzącem  na tlerytorjitm języka 
niemieckiego.

Z ca łe j P o lsk i.
Ze zjazdu delegatek Stowarzysz. Młodz. Pol. 

żeńskiej w Kielcach. Zjazd, k tóry  się odby ł w  Kiel­
cach w  dn. 15 b. m., był w yraźnem  dow odem , iż 
p rac a  w  Z w iązku  M łodz ieży  Polskie j żeńskiej d ie­
cezji Kieleckiej w rze  i rośn ie  z dn ia  na dzień. 
P rzesz ło  350  de lega tek  z 87 S tow arzyszeń ,  l iczą­
cych  blisko 3.000 druhen, s taw iło  się na uroczyste  
n ab o ż eń s tw o  w  katedrze ,  ce leb row ane  przez  JE. 
Ks. Biskupa.

Poświęcenie gmachu Instytutu Misyjnego 
w Lublinie. 15 w rześn ia  r. b. odby ła  się w  Lublinie 
konsek rac ja  w ielk iego o łta rza  w  kośc ie le  św. Jo z a ­
fata p rzy  Instytucie  Misyjnym. N as tępnego  dnia o d ­
było  się  p o św ięcen ie  gm achu  Insty tu tu  Misyjnego, 
ro zb u d o w an e g o  s ta ran iem  zarządu  w  przeciągu  
osta tn ich  dw óch  lat.

Poświęcenie maszyn drukarskich Domu Pra­
sy Katolickiej w W arszawie. D nia  19-go b. m-
0 godz. 4- te j po  poł. JEm. Ks. K ardynał Kakowski,  
A arcybiskup M etropo li ta  W arszaw sk i,  d o kona ł  p o ­
św ięcen ia  now ych  m aszyn  drukarsk ich  D om u P rasy  
Katolickiej.

D o ty ch c za so w y  b d an s  p racy  D om u P rasy  Ka­
tolickiej:

S ześć  w y d aw n ic tw  per jo d y c zn y c h  o łącznym  
nakładzie  m iesięcznym  250 tysięcy  egzem plarzy,  
z czego 10.000 idzie do  naszych  braci w Ameryce. 
O prócz  tego w  osta tn ich  dw ó ch  la tach  w y d ru k o ­
w ano  124.000 książek  i 200 .000  egzem plarzy  b r o ­
szur. P rzy  tej p racy  za trudn ionych  je s t  w  re d a k ­
cjach, ad m in is trac jach  i dzia le  techn icznym  70 osób.

Hodurowcy w Lubelskiem. Hodurow cy , w e­
dług w iadom ości,  p rzez  nich  og łaszanych , m ają  
w Lubelskiem  17 p laców ek .  W iele  z nich je s t  b a r ­
dzo  s łabych, p raw ie  fikcyjnych, ze w zg lędu  na 
n iew ie lką  liczbę zw olenników . N aw e t  w  sam em  
Zam ościu ,  gdz ie  m ieszka W. Faron, m ianujący  się 
b iskupem  hodurow skim , je s t  ich n iewielka garstka . 
Jedynie w  T arnogórze ,  G orzkow ie,  Ś w iec iechow ie
1 G ródkach  liczba h o d u ro w c ó w  w aha  się  około 
tysiąca. Z tego m ożna w n ioskow ać ,  że fala h o d u -  
row ska  już się za łam ała , tak, jak  to sw ego  czasu 
było z m arjaw itam i.  W  Cm ieku np. mieli oni k iedyś 
wielk ie w pływ y, mieli w łasny  kościół, a  teraz ich 
liczba zm ala ła  do  kilku osób.

Ze św ia ta  k a to lic k ie g o .
Konkurs austrjackiego Towarzystwa im. św. 

Leona na podręcznik religji dla katolickich misji 
pogańskich. W  zw iązku  ze zło tym  jub ileuszem  
kapłańsk im  O jca  św. P iu sa  XI aus tr jack ie  T o w a ­
rzystw o  im. św. Leona  w yznaczy ło  3.000 szylingów 
austr. z a  najlepiej nap isany  podręczn ik  nauki re ­
ligji dla misji kato lickich  w śró d  pogan.

P ra c a  ma zaw ierać  w skazów ki co do metoc 
i ś ro d k ó w  pom ocn iczych  n auczan ia  W  skład  sądu  
konkursow ego  w chodzi m in. w yb itny  z n a w ca  sp raw  
misyjnych ks. dr. W ilhelm  Schm id t S V. D., p ro ­
fesor un iw ersy te tu .  O s ta tec zn y  term in nadsy łan ia  
p rac  up ływ a w  dniu 31 g rudn ia  1930 roku. Bliż­
szych  szczegó łów  udzie la  kance la r ja  austrjack iegc 
T o w a rz y s tw a  im. św. Leona, W ien  1., R oten turm - 
s t ras se  Nr. 2.

Katolickie uroczystości jubileuszowe w W e­
nezueli. W  Coro w  W enezuel i  o b ch o d z o n o  n iedaw no  
u roczystość  4 0 0 - le tn ą  rocznicę  od p raw ian ia  p ie rw ­
szej M szy  św. w  tym kraju. W  uroczystośc i  wzięli 
udzia ł nuncjusz  pap iesk i oraz cały  Episkopat.  Coro 
było s to l icą  p ie rw szego  b iskups tw a  w  tych okoli­
cach Ameryki po łudn iow ej W  XVII w ieku  b isku j 
p rzen ies iony  zos ta ł  do Caracas, ale od niedawna 
Coro z n ó w  je s t  s to licą  diecezji. M iasto, w  którem 
m iejsce p ie rw sze j  M szy  św. ozn a cz o n o  m ałą  k a ­
p liczką i krzyżem, posiada  c iekaw e  kościoły  i b u ­
dow le  z czasów  kolonizacji.  W  czas ie  u roczystośc i  
juo ileuszow ych  kom e n d eru jąc y  gene ra ł  p rz y p ro w a ­
dził do Komunji św. w szys tk ie  oddzia ły  w o jsk o w e  
ze sw ego  okręgu. N uncjusz  aposto lski d o kona ł  p o ­
św ięcen ia  pu łkow ych  sz tandarów .

Konfiskata „Popolo di Roma" za artykuł, 
atakujący Papieża. D nia 17 b. m. dziennik  „P opo lo  
di R om a", który, po d o b n ie  jak  inne pisma, z a a ta ­
kow ał Pap ieża ,  zos ta ł  na tychm ias t  po wydaniu  
skonfiskowany. T eg o ż  dnia w ieczo rem  „O sse rw a to re  
Rom ano" ogłosił n o w ą  m ow ę pap ieską ,  sk ie ro w a n ą  
ponow nie  do Z w iązku  m łodz ieży  katolickiej oraz 
do duchow nych  k ie row n ików  Zw iązku, a do ty c zą cą  
tego sam ego  tem atu , k tóry  był poruszony  w  p rz e ­
m ów ieniu  niedzielnem.

Niestety, tego nie m ożna pow iedz ieć  o P o lsce  
Różne „Cyruliki" i inne piśm idla s ta le  bezkarn ie  
p o zw a la ją  sob ie  na  drw iny i zo h ydzan ie  G łow y 
Kościoła.

Nowy generał zakonu OO. Dominikanów.
Kapituła G enera lna  OO. D om in ikanów  ze b ran a  w 
Rzymie w y b ra ła  dnia 21 w rz eśn ia  b. r. na  Generała 
ca łego Zakonu  O. M arc ina  Gillet. O. Gillet (lat 54} 
znany  w  całym św iec ie  n au kow ym  ze sw ej dz ia ­
ła lności pisarskiej,  od  czasu  sw ych  św ię ce ń  k ap łań ­
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skich pełnił obow iązk i p ro feso ra  najp ierw  na stud jum  
zakonnem  w  K ain-Saulchoir ,  nas tępn ie  w  Instytucie 
Katolickim w P aryżu ,  gdzie  p o ś ró d  sw ych  uczniów  
miał z a w sze  k ilkunastu Po laków . P rz ed  dw o m a  laty 
zos ta je  w ybranym  na P row inc ja ła  P row inc ji  P a ry ­
skiej,  co zm usiło  go do  opuszczen ia  k a ted ry  p r o ­
fesorskiej.  O becn ie  głosami p rzedstaw ic ie l i  w sz y s t ­
kich P row incy j zakonnych  zos ta je  w ynies iony  na 
g łow ę całego Z akonu  św. Dominika. O. Gillet ro ­
dem  z Alzacji znanym  je s t  jako  przy jacie l m łodzieży 
oraz jako  szczery  przy jacie l Polski.

Nowe uroczystości w związku ze stuletnim 
jubileuszem emancypacji katolików angielskich. 
W  zw iązku  ze stu letn im  jub ileuszem  em ancypacji 
kato lików  angielskich  w e w rześn iu  o d b ę d ą  się 
w Londynie  now e uroczystośc i,  k tóre  zb iegną  się 
z pe r jodycznym  kongresem  katolickim i b ę d ą  miały 
ch a rak te r  narodow y.

D nia  13 w rześn ia  ka rdyna ł B ourne przyją ł 
w k a ted rze  w estm inste rsk ie j  d u ch o w ie ń s tw o  k a to ­
lickie, a w śród  niego now o m ia n o w a n eg o  a rc y ­
b iskupa  Liverpoolu, M gra  D o w n e y ’a i p rzeszło  220 
b iskupów  i prała tów . W ieczorem  tegoż dnia w  Al­
b er t  Hall o tw orzony  zos ta ł  p rzez  kardyna ła  B ourne 'a  
n a ro d o w y  kongres  kato lików  angielskich, który 
o d b y w a  się co trzy lata. W  nas tępnym  dniu o d ­
były się o b rady  kongresu  o raz  p ro ce s je  dzieci 
i m ężczyzn. D nia  15 b. m. w czasie  pontyfikalnej 
M szy św., k tórą  odp raw ił  ka rdyna ł  Bourne, a rc y ­
b iskup  D o w n ey  w ygłosił  kazanie. Celem u d o s tę p ­
nienia w szys tk im  katolikom  udziału  w  tej u roczy ­
stości, n ab o ż eń s tw o  było o d p raw io n e  p o d  gołem 
n iebem  p rzed  k a te d rą  w estm insterską.  N astępn ie  
o d b y ła  się w ie lka  p ro ce s ja  z k a ted ry  św. Jerzego  
w S o u th w ark  na po łudn iow ym  brzegu  Tamizy do 
ka ted ry  westm instersk ie j .  W  procesji ,  w ed ług  d o ­
ty c h cz aso w y ch  obliczeń, w zię ło  udział przeszło
20.000 osób.

Bazylika ku czci św. Teresy od Dz. Jezus.
D nia  30 w rześn ia  b. r. o d b ę d z ie  się w  Lisieux 
pośw ięcen ie  kam ienia  w ęgie lnego  pod  bazylikę  ku 
czci św. T e resy  od D ziec ią tka  Jezus. Już  obecnie  
czynione są  w ielk ie p rzygo tow ania .  U roczystości 
w s tę p n e  ro zp o c zn ą  się dn. 15 a sk o ń c zą  się dn. 30 
września. O jca  św. rep re z e n to w a ć  będz ie  specja ln ie  
w y d e le g o w an y  kardynał,

R ów nocześn ie  o tw o rzo n a  zos tan ie  w y s ta w a  
misyjna. Da ona  m ożność  p ie lgrzym om  przy jrzen ia  
się olbrzym iej p racy  kultura lnej w ielk ich  kongre-  
gacy j m isyjnych, k tórych  P a tro n k ą  je s t  św. T e resa  
od D ziec ią tka  Jezus. O d 25  do 30 w rześn ia  o d ­
będz ie  się  rów n ież  wielki kongres  misyjny, k tóry  
zapozna  sp o łe cz eń s tw o  katolickie z rozw o jem  życia 
d uch o w n e g o  w śró d  ch rześc ijan  k ra jó w  misyjnych.

KRONIKA LW OW SKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

P A Ź D Z I E R N I K  -  1929.
29 N F. 19 po  Ś. M ichała 16 G. 14 po S. Hł. 5.
30 P Hieronima 17 Sofyji

1 W Remigjusza 18 Efrema
2 S An lotów Str. 19 Trofyma
3 c Kandyda m. 20 Swstachyja
4 p Franciszka Seraf. 21 Kondrata
5 s ° lacy d a  nr. 22 Foky i jony

Procesja jubileuszowa z ka ted ry  do kościoła 
OO. Jezu itów  i św. Marji M agdaleny)*  p o d  p rz e ­
w odn ic tw em  N ajprzew . Ks. Arcyb. Boi. T w a r d o w ­
skiego, o d b ęd z ie  się w  niedzielę ,  29  bm. P o czą tek  
p rocesji  o godzin ie  4 po południu.

Wystawa misyjna III Z akon  św. Dom inika 
u rządza  p ie rw sz ą  „W y s ta w ę  m isy jn ą“ w e  Lwowie 
w sa lonach  Przyj.  S ztuk  pięknych  (M uzeum  p rz e ­
m ysłow e —  w ejśc ie  od  ulicy D zieduszyck ich  1). 
W y s ta w a  będ z ie  o tw ar ta  od 4 — 9 październ ika 
w godzinach  od 9 — 16. W s tęp  dla s ta rszych  50 gr., 
d la m łodzieży 10 gr. Czysty  do ch ó d  na misje 
Katolicy m. Lw owa! Z ain teresu jc ie  się misjami — 
zw iedzc ie  tłumnie w ystaw ę.

Pielgrzymka do Żółkwi. Z arzą d  Arcybractwa 
ka ted ra lnego  organizu je  p ie lgrzym kę do Żółkwi na 
u roczystość  koronacji  cu d ow nego  ob razu  Matki 
Boskiej R óżańcow ej w  kośc ie le  OO. Dom inikanów . 
Zgłoszen ia  przy jm uje  się w zakrystji  kośc io ła  k a ­
ted ra lnego  do 4 paźdz ie rn ika  b. r. W y jaz d  p ie l­
grzymki specja lnym  pociągiem , pod  p rzew odn ic tw em  
księdza, w  niedzie lę ,  dnia 6 paźdzm rnika .  Bliższe 
inform acje b ę d ą  udzie lane  p rzy  zgłoszeniu.

Z parafji N P. Marji Śnieżnej. W  niedzie lę  
dnia 29 w rześn ia  o godzin ie  3 '/*  po po łudn iu  o d ­
będz ie  się  p ro ce s ja  jub i leuszow a do k a ted ry  or­
miańskiej, kośc io ła  OO. Jezu itów  i z p o w ro tem  do 
kośc io ła  N. P. Marji Śnieżnej.  S p o w ied ź  jub ileu ­
sz o w a  w so b o tę  dnia 28  w rześn ia  po  po łudn iu  od 
godziny  5-tej,  w spó lna  Komunja św. w n iedzie lę  
29 b. m. o godz. 7 rano.

W kościel OO. Bernardynów rozp o c zy n a  się 
w p ią tek  4 0 -g odz inne  n abożeńs tw o .  W  piątek , so ­
bo tę  i n iedzie lę  o godz. 5 rano w y s taw ien ie  Najśw, 
Sakram entu ,  po  po łudn iu  o 67a  nieszpory . W  nie­
dzie lę  u roczys to ść  Św. M ichała  Archanioła, suma 
z kazan iem  o godz. KT/s, n ie szpo ry  z kazaniem  
i p ro c e s ją  o godz. 5-tej.

T r i d u u m  d o  Ś w.  O.  F r a n c i s z k a  ro z ­
poczn ie  się 1 paźaz ie m ik a .  W  czas ie  Triduum
0 godz. 9 w o ty w a  p rzed  ołtarzem  Św. O. F ran ­
ciszka, a  po  po łudniu  o 6 7 2 n ie szpo ry  z nauką.

U r o c z y s t o ś ć  Ś w.  O.  F r a n c i s z k a  w  p ią ­
tek. Sum ę u roczys tą  z kazan iem  o godzin ie  107 a
1 n ieszpory  z kazan iem  i p ro ce s ją  o d p ra w ią  OO. 
Dom inikanie .

N a b o ż e ń s t w o  r ó ż a ń c o w e  przez  cały 
październ ik  o d p raw ia ć  się  będz ie  o godzin ie  5 - te j  
po  południu.

Procesja jubileuszowa w  parafji św. Anto­
niego o d b ęd z ie  się w  n iedzie lę  dnia 13 p aź d z ie r ­
nika b. r. o godz. 3 p o p o łu d n iu  do kośc io ła  O O. 
F ranc iszkanów  i S ióstr  F ranciszkanek . S p o w ied ź
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jub i leuszą  w so b o tę  12 X. o g. 5, a Kom unję św. 
gene ra lną  p o d c z a s  uroczystej M szy św. w  n iedzie lę  
13 X. o 7 rano. U prasza  się w szys tk ich  P. T. P a -  
rafjan do w ypełn ien ia  w szys tk ich  w arunków , p o ­
t rzebnych  do uzyskania  odpus tu  jub ileuszow ego , 
a m ianow icie : 1) 2 dni pośc ić  w dniach n iepost-  
nych, 2) ja łm użnę  o f iarow ać np. na  misje  kato lick ie j
3) o d p raw ić  sp o w ie d ź  i Komunję św. p rzyjąć,  4) 
naw iedz ieć  6 razy  kościół, ofiarując m odli tw ę na 
in tencję  O jca  św., a w zg ię am e  w zią ść  udzia ł 
w p rocesji  jub ileuszow ej.

Teatralny kurs korespondencyjny dla kie­
rowników i reżyserów. Z w iązek  T ea tró w  L udo­
w ych  w  W arszaw ie ,  ul. T am ka  1, od  szeregu  lat 
o tacza  w szys tk ie  tea try  n ie z a w o d o w e  trosk liw ą 
op ieką  ar tystyczną.  W  tym celu m iędzy  innemi 
p ro w a d z i  sta le  i sys tem atyczn ie  k ró tko te rm inow e 
kursy instruktorskie. W  obecnym  roku  o rganizu je  
spec ja lny  kurs teatralny ko respondency jny  dla k ie­
row n ików  i reżyserów  teatralnych. Kurs ten ze 
w zg lędu  na sw ój system  sta je  się d la  w szys tk ich  
dostępny , nie od ry w a  bow iem  nikogo od codz ien ­
nych  za jęć  i nie zm usza  do w yjazdu , a zapew nia  
zdobyc ie  po trze b n y ch  w iadom ośc i  tea tra lnych . —  
P rogram  kursu  obejm uje  w szys tk ie  p rzedm io ty  
teo re tyczne  i p rak tyczne  z zakresu  teatrologji .  Czas 
trw an ia  kursu  p rze w id y w a n y  przez  8 miesięcy. 
S zczegó łow y  p rospek t  na  żądan ie  w ysy ła  Zw iązek  
T e a tró w  Ludow ych, W arszaw a ,  ul. T am k a  1.

PP. Franciszkanki N. Sakramentu Lwów, ul. 
K urkow a 1. 41, p rzy jm ują  w sze lk ie  hafty kościelne, 
szycie apa ra tów , jak o też  b ie lizny kośc ie lnej i ko ­
ronek, po  cenach  b a rd z o  um iarkow anych.

Z książek religijnych.
O. Maksymilian Huber T. J.: O naśladowa­

niu świętych. P rze łoży ł z oryginału  niem. ks. 
T ad e u sz  Karyłowski T. J. K raków 1928, 8°, str. 
624. W ydaw n . księży Jezuitów.

Życie św ię tych  je s t  d la  nas  b a rd z o  p o u c z a ­
jące . C iekawi nas  i kształci p rzypa tryw an ie  się 
p o s tę p o w a n iu  n iek tórych  chrześc ijan ,  którzy, k ie­
row ani p rzez  D ucha  Sw., zyskali od  Kościoła miano 
św ię tych. M imowoli n asu w a się py tan ie :  Mogli 
oni, d laczego  nie mógłbym ja.

Książka O. H ubera  p o d a je  sposoby ,  jak należy 
n aś lad o w a ć  św ię tych ,  bo  nie w szys tko  w życiu 
św ię tego  m ożna n aś lad o w a ć  i nie w szystko , co 
czyta się w ży w o ta ch  św ię tych , je s t  p raw dą.  P rzy  
pom ocy tej książki m ożna dow iedz ieć  się, co n a ­
leży do istoty św ię tego , ja k ą  rolę o d g ry w a  tutaj 
charak ter,  jak  poszczegó lne  cnoty  różn ie  o b ja w ia ją  
się u św ię tych  różnych  n a ro d o w o śc i  i różnych 
charak te rów . B ę d ą  mogli za O. H uberem  potęp ić  
śmiało o b ja w y  pob o żn o śc i  rozm aitych  ludzi,  które 
d o ty c h cz as  po tęp ia li  nieśmiało, lub z bojaźn ią ,  czy 
przez  to nie grzeszą .

Wiele, b a rdzo  wiele  m ożna  się z tej książki 
nauczyć ,  bardzo  m ożna się zb u d o w a ć  i nabrać  
zapału  do n aś lad o w a n ia  św iętych.

Z ap ow iedzi.
Od 2?/IX do 28/IX 1929.

(Przedruk w zb r o n io n y ) .

W parafji arch ik atedralnej. 1) Baran Jan, Kulików, 
Marja Magdalena Merkel, Merkef, Słowackiego 4.

W  parafji św . Anny. 1) Michał Śliwiński, F ran­
ciszka Schwetz. — 2) Jan Pałyga, Julja Zielińska. —
3) Kazimierz Czucńra, Eugenja Lipka. — 4) Marjan Ka­
szuba, Elżbieta Kozaczek. — 5) W ładysław Dub. Anna 
Skibińska — 6) Piotr Orszulak, Katarzyna Konczaicowska.

W  parafji św . A n ton iego . 1) Klemens Bujanowski, 
Gliniańska 17. Henryka Kopeć, Złoczów. — 2) Józef Swa- 
ryczowski, Hausnera 10. Marjanna Gawin, Słoneczna 5 .—
3) Adam Hierzyk, Cłowa 7. Irena Ślusarczuk, Hausnera 4. —
4) Władysław Stawarz, Jałowiec 1. Irena Duplażanka, 
Rzeszów. 5) Borys Gwozdiw, Stanisława Bielecka Łycza­
kowska 22. — 6) Michał Kochanowski, Marja Wojnarowicz, 
Krzywczyce 81. — 7) Alfred Nowak, Lwowsk. Dzieci 63 
Antonina Rabiej, Pasieczna 3.

W  parafji św . A ndrzeja ,(0 0 -  B ernardynów ).
1) Adam Hierzyk, Cłowa 7. Irena Ślusarczuk, Hausnera 4.
2) Włodzimierz Osikowski, W ałow a 19. Cecylja Korniak, 
Kochanowskiego 5. — 3) Jan Jędrachowicz, Kochanow 
skiego 60. Jadw iga Kabaczyńska, S ądow a 3. — 4) Jan 
Hefczyc, Pasieni 56. Anna Orlew, Pasieki 48. — 5) Józef 
Prokopiszyn, Pasieki 47. Helena Szygalik, Pasieki 41.

W  parafji św . Marji M agdaleny. 1) Pawlik Wła­
dysław, Zadwórzańska 11. Sochaniewicz Jadwiga, Jarosław.
2) Doppelstein Leonard, Kętrzyńskiego 22. Czekajło Zofja, 
L. Sapiehy 69. — 3) S.nagacz Andrzej, Rycerska 25. Sko­
rupka Aniela, Andrz. Potockiego 52. — 4) Spuzak Piotr, 
Bukała Marja, Sykstuska 62 — 5) Stankiewicz Ludwik, 
Zadwórzańska 20. Moos Anna, Wulka pan. — 6) Jędra­
chowicz Jan, Kochanowskiego 60. Kabaczyńska Jadwiga, 
Sodowa 3. — 7) Szwec Jan, Zadwórzańska 8. Hałuszkc 
Albina, Winniki.

W  p arafji św . E lżb iety , i) Tomczak Jan, Julja Są­
siada, Bogdanówka 64. — 2) Doppelstein Leonard, Zofja 
Czekajło, ul. Kętrzyńskiego 22. — 3) Śliwiński Michał, 
Lwowskich Dzieci 36. Franciszka Schwetz l-voto Bacz, 
Błonie Janowskie 43. — 4) Kaszuba Marjan, Dekierta 14 
Elżbiet? Kozaczek, Niemcewicza 7.

W  parafji N. P. Marji Śn ieżn ej. 1) Swaryczewski 
Józef, Hausnera 10. Ga ,in Marjanna, Słoneezna 5. — 
z) Wojtowicz Wojciech, Żółkiewska 133. Mudrak Aniela, 
Słoneczna 35. — 3) P issinger Jan, S łodowa 5. Pisarczuk 
Marja, pl. Gołuchowskich 5.

N ow ość! Na cza s ie ! N ow ość!

Pamiątka 
nadzwyczajnego jubileuszu
k siążeczk a  do n ab ożeń stw a  na cza s  ju b ileu szu .

Podobnie jak w r. 1926, wydało także w tym roku "To­
warzystwo „Bibljoteka Religijna" we Lwowie, książeczkę 
pamiątkową jubileuszową. Zawiera ona krótki żywo Ojca 
św., pouczenia o warunkach dostąpienia odpustu, modlitwy 
do spowiedzi i Komunji świętej,  mszalne, litanje, kilka 

pieśni i modlitw

Cena 50 groszy , za 50 egzem p larzy  20 zł. Stron 128,

Do nabycia  w  T ow . „B ib ljo tek a  R eligijna", 
ul. R u tow sk iego  5 i ul. O rm iańska 13.
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